
  
    
      
    
  


Siostrze darowanej mi przez

Boga, bieg tych wersów

poświęcam...


		

		
			


Część I

			DOŚWIADCZENIA

			

Oby moje drogi były niezawodne w przestrzeganiu Twych ustaw!

 Ps 119,5

			Rozdział pierwszy

			- Żeńka, tańcz, dostałaś list! - usłyszała głos najmłodszej siostry, kiedy tylko, wchodząc na podwórko przed domem, otworzyła furtkę. 

			- Nie w głowie mi tańce - powiedziała zmęczona dziewczyna i, uszedłszy parę kroków po wysypanej żwirem ścieżce, osunęła się na drewnianą ławkę obok letniej kuchni. - Nabiegałam się dziś w pracy, że nóg nie czuję. Dawaj ten list, Łariska.

			- A co za to dostanę?

			Śniada, siedmioletnia dziewczynka, wymachując kopertą zza oplecionej winogronowymi pnączami altanki, podskakiwała wesoło, drażniąc się ze starszą siostrą. Żenia wyjęła z torby portmonetkę.

			- Masz tu dwadzieścia kopiejek na lody, szantażystko.

			Łarisa szybko podbiegła do niej z wyciągniętą rączką, by wziąć pieniądze. Drugą rączkę z listem trzymała za plecami. Gdy tylko monety znalazły się w maleńkiej piąstce, dziewczynka oddała kopertę, która zdążyła się już nieco pognieść. Okazało się, że list był od szkolnej koleżanki Żeni, Lidii Czałowskiej, która przed trzema miesiącami wyjechała do pracy w Gruzji. Teraz zapraszała przyjaciółkę do siebie i na wszelkie sposoby wychwalała uroki Kaukazu oraz miejscowe zabytki. 

			Jest tu praca − pisała. − Mnóstwo rosyjskich dziewcząt jest zatrudnionych w zakładzie tkackim. Można też znaleźć pracę w fabryce konserw, w przędzalni jedwabiu czy w kombinacie mięsnym. Wszędzie potrzebne są ręce do pracy, nie tak jak w tej naszej Anapie. A jacy tu są chłopacy! Przystojni i hojni! Przyjeżdżaj prędko! Ileż można w stołówce ścierką po stołach machać? Wynajmuję mieszkanie, w którym obie się pomieścimy. Będzie wygodnie i niedrogo...

			Żenia szybko przebiegła oczami treść listu, nie zdążywszy do końca pojąć sensu tego, co przeczytała.

			− Kto do ciebie pisze? − oderwał ją od listu głos matki, która właśnie wróciła z ogrodu wraz ze średnią córką Zoją.

			− Lidka Czałowska, z Gruzji − odparła z lekkim zakłopotaniem Żenia.

			Katarzyna Grigoriewna, zdjąwszy z głowy kretonową chustkę, wytarła nią spoconą twarz, poprawiła okręcony wokół głowy gruby, czarny warkocz bez jednego siwego włoska i spojrzała surowo na swą najstarszą córkę.

			− Co ciekawego może pisać taka nieudacznica? − spytała, mydląc nad umywalką czarne od ziemi dłonie. I dodała: − Pewnie nic dobrego!

			− Ależ nie − zaprzeczyła Żenia, broniąc przyjaciółki. − Lidka pisze, że w gruzińskim mieście Samtredia, gdzie mieszka, można łatwo znaleźć pracę. I to dobrze płatną. Namawia mnie, bym tam pojechała.

			− No, a ty, co? − spytała matka, zapalając gaz w naftowej kuchence.

			Żenia chciała jej powiedzieć, że jeszcze się nie zdecydowała, lecz myślami przebywała już w Gruzji, będąc pewną, że niedługo pojedzie do miasta o tak melodyjnej nazwie. Westchnęła głęboko i, uśmiechając się marzycielsko, podeszła do matki i objęła ją.

			− Pojadę, mamusiu. Nie przejmuj się, jestem już dorosła. Jutro zwolnię się z pracy i kupię bilet na najbliższy pociąg.

			Katarzyna klasnęła w dłonie i przysiadła na taborecie.

			− Ach, Żeniu! Moje matczyne serce czuje, że ten wyjazd nie wyjdzie ci na dobre. Nigdzie nie jedź, córeczko. Po co ci ta Gruzja? Nie podoba mi się ten pomysł.

			− Pojadę, mamo. Nie odradzaj mi tego. Mam już dość liczenia się z każdą kopiejką.

			− Napisz przynajmniej do Lidki i wypytaj ją dokładnie o wszystko − prosiła matka.

			− To będzie długo trwało − zignorowała matczyną radę dziewczyna. − Lidka już mi wszystko szczegółowo opisała.

			− Ty zawsze byłaś lekkomyślna − odezwała się Zoja tonem wyższości. − Gdzie cię tak niesie? Ja bym za nic w świecie nie pojechała do tych Gruzinów! Jesteś chyba nienormalna!

			− Wiedziałam, że tak przyjmiesz tę wiadomość. − Żenia spokojnie odpierała zarzuty siostry.

			− Czego ci tu brakuje, Żeniu? Chyba tylko jednego: zdrowego rozsądku. − Zoja odwróciła się i zaczęła kroić chleb.

			Skrzypnęła furtka i na podwórko wszedł Timofiej Pietrowicz, mąż Katarzyny i ojciec Łarisy. Były frontowiec był jak zwykle podpity i lekko się zataczał.

			− Cześć wszystkim! − zawołał, wymachując jedną ręką. Druga dyndała w pustym rękawie koszuli. − O co się kłócicie?

			Łarisa podbiegła do ojca i, nie bacząc na nieprzyjemny zapach wionący od niego, objęła go za szyję i pocałowała w obydwa policzki.

			− Żeńka wybiera się do Gruzinów, tatusiu! − wypaliła. − Koleżanka przysłała jej list. Ale mama nie chce jej puścić.

			Timofiej odsunął od siebie córkę i groźnie spojrzał na żonę.

			− Do jakich znów Gruzinów? A to mi nowina!

			Katarzyna rozłożyła bezradnie ręce. Wyjaśnianie czegokolwiek pijanemu mężowi groziło kolejną awanturą. Przez lata wspólnego życia kobieta wiele od niego wycierpiała: zniewagi, wyzwiska i częste pobicia. Teraz spojrzała więc tylko wymownie na starszą córkę, która w jednym momencie zrozumiała, jak powinna postąpić.

			− Wujku Timo − zwróciła się nieśmiało do ojczyma − chciałabym pojechać do Gruzji i tam poszukać pracy, ale mama bardzo się tym przejęła. Ja...

			− Nie ma się czym przejmować, Katarzyno! − nie wysłuchawszy do końca pasierbicy, krzyknął zmożony alkoholem mężczyzna. − Nie róbcie burzy w szklance wody. Niech jedzie! Może wyjdzie tam za mąż? Tu kawalerów, można powiedzieć, nie ma. Wojna wszystkich zabrała, a ci, co wrócili, zostali szybko rozchwytani. Tak więc naszej Żeńce nikt się nie dostał! Ma już dwadzieścia sześć lat i ciągle jest panienką! Niech jedzie. Tu i tak mało z niej pożytku.

			Timofiej, zataczając się, powlókł się do ogrodu, gdzie stała jego prycza, na której latem sypiał. Już po chwili donosiło się stamtąd głośne chrapanie.

			Skromna kolacja składająca się z wczorajszej postnej zupy i świeżych warzyw z własnego ogrodu mijała w nieprzyjemnej ciszy. Zoja bacznie obserwowała starszą siostrę i, rzucając  jej pełne wyrzutu spojrzenia, znacząco wzdychała. Katarzyna ukradkiem wycierała łzy. Łarisa, nie zwracając na nikogo uwagi, pałaszowała pomidory z ciemnym chlebem, posypując je grubo solą. Żenia z determinacją w oczach, nie tknąwszy jedzenia, siedziała zamyślona i, podparłszy dłonią policzek, patrzyła z rozmarzeniem gdzieś w dal, w swą nieznaną jeszcze przyszłość.

			− Żeńka, dziecino − przerwała milczenie Katarzyna, zakłócając tym samym marzenia córki − nie wyjeżdżaj do Gruzji, proszę!

			− Mamusia ma rację. Oprzytomnij! Ze swym brakiem rozsądku ściągniesz sobie tam tylko nieszczęście na głowę − dodała Zoja.

			− Oj, Zojka, dlaczego ty zawsze widzisz wszystko w ciemnych barwach? − spytała Żenia, podniósłszy oczy. 

			− Dlatego że ty robisz wielkie głupstwo! − nie ustawała Zoja. − Nie znasz ludzi ani ich języka, miasto też jest ci obce...

			− Żeniu − zaczęła biadolić Łarisa − nie jedź do Gruzinów! Kto mi będzie zaplatał warkoczyki i opowiadał bajki na dobranoc?

			Dziewczynka, łkając, mocno objęła starszą siostrę swymi chudziutkimi rączkami, jakby chciała siłą zatrzymać ją przy sobie. Łarisa sypiała z Żenią w jednym łóżku od czasu, gdy tylko matka odstawiła ją od piersi.

			− Jesteś już duża − powiedziała łagodnie Żenia, całując siostrzyczkę w jej smagły policzek i jednocześnie odsuwając od siebie. − Przecież dobrze sobie ze wszystkim radzisz. Posłuchaj! Kiedy tylko dostanę urlop, zaraz do ciebie przyjadę. Przywiozę ci mandarynki... nie płacz. Dzięki za kolację, mamusiu. Dobranoc.

			Żenia wstała od stołu i weszła do domu. Postanowiła przejrzeć swe rzeczy, wyrzuciła więc na łóżko całą zawartość szafy. Szczerze mówiąc, życie nie rozpieszczało dziewczyny. Stara walizka z dykty bez trudu pomieściła jej skromny dobytek: dwie kretonowe sukienki, wełnianą spódnicę, białą bluzkę, zrobiony na drutach sweter, trochę bielizny i stary płaszcz, którego nie zdejmowała od jesieni aż do ciepłych, wiosennych dni. Oprócz swego normalnego przeznaczenia zastępował jej też palto, a w zimowe dni nawet futro. Za pensję, którą otrzymywała, mogła sobie kupić co najwyżej rękawy ciepłego płaszcza lub kołnierz, ale nigdy całość. Dziewczyna westchnęła, starając się odpędzić od siebie smutne myśli. Przecież przed nią nowe, ciekawe życie. Ta refleksja obudziła w niej zniecierpliwienie. Jeszcze tylko kilka książek, stare, zdeptane buciki, para pończoch − i walizka spakowana...

			Następnego dnia Żenia zwolniła się z pracy i, nie zwracając uwagi na perswazje sióstr ani na łzy matki, wsiadła do autobusu i pojechała na stację kolejową Tonnelna. Tam kupiła bilet na pociąg relacji Krasnodar−Tbilisi do miasta Samtredia, dokąd tak wyrywało się jej serce. Myślami była już daleko od domu. Poczucie wolności oszałamiało ją i przyprawiało o zawrót głowy. Ze zdziwieniem odkryła w sobie nowe, dotąd nieznane emocje. Przepełniały ją całą, dostarczając niewypowiedzianej radości.   

			Gwar panujący w wagonie oderwał dziewczynę od gorączkowych myśli. Znalazła swoje miejsce i, przywitawszy się grzecznie z towarzyszami podróży, próbowała zorientować się, gdzie ulokować swą walizkę.

			− Mógłby mi pan powiedzieć − uśmiechała się nieśmiało − gdzie mogłabym postawić swoje rzeczy?

			− Tutaj, córeńko. Ty co, pierwszy raz jedziesz pociągiem?

			Starszy mężczyzna otworzył skrytkę pod dolnym siedzeniem. Pięć minut później Żenia znała już imiona wszystkich sąsiadów w przedziale i wiedziała, kto dokąd jedzie. Każdy z nich miał swoje plany i własną drogę życiową. Do Samtredii jechało również starsze małżeństwo, do córki, która od dwóch lat mieszkała w Gruzji i założyła tam rodzinę.

			− Zięć po nas wyjdzie − oznajmili staruszkowie. − Jest tamtejszy, więc możesz go zapytać, jakim autobusem dojechać pod przekazany ci adres.

			Mężczyźni w przedziale zaczęli grać w karty. Żenia, ciesząc się, że nikt już o nic jej nie pyta, pogrążyła się w myślach. Ach, jak dobrze, że mamy kolej żelazną! To naprawdę podniecające uczucie wsiąść do pociągu i jechać, pozostawiając za sobą nudne i jednostajne życie. Człowiek sobie siedzi i, wsłuchując się w miarowy stukot kół, patrzy w okno i myśli o tym nowym i nęcącym, które go czeka... 

			Głośne śmiechy i rosyjska mowa splatały się z nieznanym jej językiem. Później Żenia domyśliła się, że to gruziński. Słuchając gardłowych, kaukaskich głosek, wyobrażała sobie wysokie góry, wijące się potoki, gdzie przez krystalicznie czystą wodę widać leżące na dnie kamyki. Oczyma duszy widziała też wodospady, drzewa obsypane mandarynkami i granatami, których próbowała tylko raz w życiu. Ten język wydawał jej się teraz cudowną pieśnią. Marząc o życiu w nowym kraju, Żenia nawet na chwilę nie zapominała adresu swej szkolnej koleżanki. Powtarzała go nieustannie od tamtego dnia, kiedy dostała list. Teraz zaś zaczął rozbrzmiewać w jej głowie łagodną, radosną melodią. 

			Konduktorka z okrągłą, uśmiechniętą twarzą przyniosła parującą herbatę. Patrząc na zapadający za oknem zmrok, Żenia piła malutkimi łyczkami aromatyczny napój i wydawało jej się, że niczego smaczniejszego w swym życiu nawet nie próbowała. Po herbacie w przedziale wszystkich ogarnęła senność, której sprzyjał szum przyciszonych rozmów o gospodarce powojennej w ogromnym kraju, o przyszłym urodzaju i o pogodzie na lato. Często padały też pytania, „kiedy u nas będzie tak jak tam, za granicą”. Odpowiadano, że nieprędko. Ten cichy gwar rozmów i monotonne stukanie kół ukołysały dziewczynę, zasnęła więc, podążając w marzeniach ku nowemu, nieznanemu życiu. Spała tak mocno, że nie zauważyła, kiedy pociąg wdarł się gwałtownie w nowy dzień, przecinając swym mocnym, stalowym cielskiem głęboką ciemność przedświtu.  

			


Rozdział drugi

			Żenia wysiadła z autobusu i, postawiwszy walizkę na pokrytym kurzem trotuarze, rozglądała się zachwycona. Zwykły miejski krajobraz wydał jej się bajecznie piękny, odpowiadający jej nastrojowi. Lato szczodrze rozrzucało wszędzie swe barwy. Jasny blask promieni słonecznych przebijał się przez gęstą zieleń roślin i złocił bujne listowie drzew. Od świeżego, przejrzystego powietrza przepojonego aromatem dojrzewających owoców kręciło się w głowie. Dziewczyna z uśmiechem odetchnęła pełną piersią. Znajdowała się bowiem na ulicy, przy której mieszkała Lidia. Pozostało tylko znaleźć właściwy numer domu, co okazało się bardzo łatwe, i po kilku minutach Żenia stała przed niską furtką, onieśmielona głośnym ujadaniem psa. Z niewielkiego domku wyszła starsza kobieta. Mimo upału miała narzuconą na ramiona wełnianą chustę. Krzyknęła groźnie na psa, który natychmiast przestał szczekać i grzecznie położył się koło budy.

			− Dzień dobry − przywitała się Żenia. − Jest Lidia?

			Gospodyni, osłoniwszy dłonią oczy, uważnie przyglądała się przybyłej, mierząc ją od stóp do głów. Po chwili, bez pośpiechu, otworzyła skrzypiącą furtkę.

			− Lidia jest w pracy, ale niedługo wróci. Mówiła, że ma do niej przyjechać koleżanka. Pewnie ty nią jesteś. Wejdź. Pokażę ci wasz pokój. Wczoraj z Lidką wstawiłyśmy tam jeszcze jedno łóżko, dla ciebie.

			− Dziękuję. − Żenia uśmiechnęła się. 

			Pokój okazał się widny i przestronny. Swobodnie mieściły się w nim dwa pojedyncze łóżka, nocne szafki, szafa na ubrania, stół i dwa krzesła. Nad stołem, na pobielonej ścianie, przyklejono wycięty z jakiejś gazety portret Stalina. Zmrużonymi oczami wódz narodu patrzył z aprobatą na dziewczynę, jakby pochwalał jej przyjazd do Gruzji. W odpowiedzi Żenia uśmiechnęła się przyjaźnie do gospodarza kraju. Przecież zanim jeszcze poszła do szkoły, tak jak większość sowieckich obywateli, z szacunkiem chyliła czoła przed Kobą. Uwadze gospodyni nie uszedł ten nabożny zachwyt dziewczyny i błysk w jej błękitnych oczach. Pomarszczoną twarz kobiety rozjaśnił serdeczny uśmiech.

			− Możesz się tu zacząć urządzać, a ja pójdę nastawić czajnik na herbatę. Pewnie zgłodniałaś w podróży? No tak, nie wiem nawet, jak masz na imię i skąd jesteś.

			− Przyjechałam z Anapy, tak jak i Lidia. Wie pani, to takie niewielkie miasteczko nad Morzem Czarnym.

			− Słyszałam − krótko skwitowała kobieta.

			− Nazywam się Żenia Merkułowa. A pani?

			− Wszyscy mówią do mnie „ciociu Nino”.

			Żenia ułożyła swoje rzeczy w szafie, a pustą walizkę wsunęła pod łóżko. Później, kiedy piła herbatę i smarowała kromkę szarego chleba gęstymi śliwkowymi powidłami, ciocia Nina zadawała jej mnóstwo pytań. Wkrótce gospodyni wiedziała już prawie wszystko o swojej nowej lokatorce.

			Lidia wróciła z pracy o szóstej wieczorem. Zobaczywszy Żenię, zawisła jej na szyi i zaraz też zaciągnęła ją do ich wspólnego pokoju.

			− Cudownie, że przyjechałaś! − wołała zachwycona. − Jutro pójdziesz ze mną do fabryki i wszystko załatwimy. Rozmawiałam już o tobie z kierownictwem. Tylko, Żeńka, nie zawiedź, bo zrobiłam ci już taką opinię, że...

			− Dzięki, Lidka. − Z oczu Żeni promieniowała radość. Ani trochę nie wątpiła w słowa przyjaciółki.

			Jeszcze przed wojną, kiedy uczęszczały do szkoły, Lidka zawsze była niezwykle zaradna. Starsza już wychowawczyni nie musiała się o nic martwić. Ta energiczna uczennica sama organizowała wszystkie imprezy oraz zbiórki złomu czy makulatury. Podzieliwszy klasę na grupy, wyznaczała odpowiedzialnych za wykonanie zadania. Potem sprawdzała, ile każda z grup zebrała. Wszystkim w klasie zawsze kierowała Lidka, a pozostali byli tylko uczestnikami akcji. Była przy tym do przesady uczciwa. W każdej sprawie można było na niej polegać. Zarówno dziewczyny, jak i chłopcy powierzali jej najskrytsze sercowe sekrety, pewni, że Lidka przed nikim się nie wygada, nawet przed swą najlepszą przyjaciółką Żenią. Wszystkim udzielała rad, uważnie wysłuchiwała każdego, kto się do niej zwrócił, i umiała pogodzić nawet najzacieklejszych wrogów. A śmiała się tak zaraźliwie, że czasem nawet towarzystwo pokładało się od śmiechu, nie wiedząc, z czego się śmieje. Po prostu Lidce zawsze i wszędzie było wesoło.

			Żenię przyjęto do fabryki włókienniczej na stanowisko ucznia tkactwa. Praca jej się podobała i już po dwóch tygodniach próbowała radzić sobie samodzielnie z maszynami tkackimi, jednak nie było to takie proste. Brygadzistka Halina Nikołajewna, Rosjanka, kobieta przed czterdziestką, bohaterka pracy socjalistycznej, cierpliwie przyuczała zdolną dziewczynę. Radziła jej, by bez pośpiechu wykonywała swe obowiązki, lecz Żenia chciała jak najprędzej pracować samodzielnie. Dokładała wszelkich starań, aby przyswoić sobie to wszystko, czego uczyła ją doświadczona tkaczka. Nigdy się nie spóźniała, a nawet przerwy obiadowe skracała do minimum, aby czym prędzej wrócić do maszyn.

			Po pracy szły z Lidką do domu, brały prysznic i dopóki było widno, spacerowały po mieście. Czasem w weekendy spędzały czas w miejscowym kinie. Choć Lidka usilnie nalegała, by pójść wieczorem potańczyć, Żenia nieustannie odmawiała. Tłumaczyła się, że nie ma się w co ubrać. Do pracy chodziła w noszonych na zmianę kretonowych sukienkach, a jej jedyna spódnica nadawała się raczej na jesień i zimę.

			Tak minął miesiąc i w końcu Żenia otrzymała swą pierwszą pensję. Z przejęciem przeliczała ciężko zapracowane ruble. Starczyło zaledwie, by opłacić czynsz, kupić coś do jedzenia oraz dwa kupony materiału: na letnią bluzkę i spódnicę. To specjalnie nie martwiło Żeni. Aby więcej zarobić, zaczęła sprzątać wieczorami w biurze i w gabinecie dyrektora fabryki. 

			Wszyscy lubili tę skromną, pracowitą, niebieskooką dziewczynę z Kubania. Nie starczało jednak sił i czasu na wieczorne spacery. Odpoczywała tylko w niedzielę. W sobotę rano dziewczyny zwykle robiły pranie i sprzątały gruntownie cały dom, a po południu pomagały cioci Ninie w ogrodzie. Za to gospodyni smacznie karmiła je domowymi frykasami. Później przyjaciółki szły do kina i kupowały bilety na film, który akurat wyświetlano. W niedzielę długo spały, potem czytały, a wieczorem wychodziły na spacer.

			Żeni podobało się życie na własny rachunek. Zdążyła już polubić tę niewielką mieścinę. W Samtredii wszystko wydawało się inne niż w Anapie, gdzie latem woń morza i ryb górowała nad pozostałymi zapachami. Nie chciała nawet pamiętać, jak mogła całymi godzinami siedzieć na brzegu, wpatrując się w srebrzyste zmarszczki przybrzeżnych słonych wód i wdychać znajome od dzieciństwa, przesycone morzem i słońcem powietrze. Z Samtredią wiązała wszystkie swe marzenia i plany na przyszłość. Pisała do matki, że nie chce wracać do Anapy. Żeni podobał się różnobarwny tłum na ulicach, hałaśliwy język gruziński przeplatający się z rosyjskim, autobusy przemierzające nieśpiesznie miejską przestrzeń, beczki z kwasem chlebowym, kolorowe sklepowe witryny i małe kioski z gazetami. Pragnęła stać się częścią tego czarującego miasta, złączyć się z nim na zawsze i zostać uznaną za tutejszą. Chodząc jego ulicami, czuła się lekka jak wiatr. Często też wyczuwała na sobie zachwycone spojrzenia kaukaskich mężczyzn.

			W sierpniu, w czasie letnich deszczy, które Żenia bardzo lubiła, w powietrzu unosił się nad miastem specyficzny zapach kurzu i wilgotnego, skwarnego lata. Często, kiedy przyjaciółki wracały z pracy, a wielkie krople spadały na wyschniętą ziemię, Żenia zatrzymywała się i, zamykając oczy, wznosiła ku górze twarz i ręce. Z boku mogło to wyglądać na dziękczynną modlitwę do Boga. Przechodnie oglądali się na nią, chowając pod parasolami. Lidia jak zwykle chichotała na widok dziwactw przyjaciółki zwracającej na siebie powszechną uwagę.

			− Czemu to robisz? − pytała, dławiąc się śmiechem.

			− Ty, Lidka, niczego nie rozumiesz! − odpowiadała zachwycona Żenia. − Kocham letni deszcz, kocham jego zapach i lubię, kiedy całą mnie odświeża. Lubię deszcz również za to, że łączy ludzi.

			− Jak to?

			− Ktoś może wtedy podzielić się z drugim człowiekiem swym parasolem lub po prostu potrzymać go nad czyjąś głową. Najważniejsze jest jednak to, że wszyscy się do siebie uśmiechają, zwłaszcza kiedy skaczą przez kałuże.

			− Och, Żeńka, Żeńka! Myślę, że już najwyższy czas, byś wydoroślała − podsumowała Lidka dywagacje koleżanki.

			Któregoś dnia, kiedy Żenia znów odświeżała się pod niebiańskimi strugami, wysłuchując z tego powodu zabawnych uwag Lidki, rozległ się w pobliżu przyjemny męski głos z silnym kaukaskim akcentem:

			− Czy wiecie, że kiedy na kałużach tworzą się bąbelki, to znaczy, że deszcz będzie jeszcze długo padał?

			Rozłożywszy nad Żenią duży czarny parasol, młody człowiek zaczął się jej bacznie przyglądać. Spod gęstych, ciemnych brwi patrzyło na dziewczynę dwoje kasztanowych oczu.

			Żenia zmieszała się. Beztroska wesołość zniknęła, jak ręką odjął. Poczuła się niezręcznie, wiedząc, że jej ciało oblepia przemoczona sukienka, a do zaczerwienionych policzków przylegają kosmyki mokrych włosów. Nieznajomy jakby tego nie zauważał. Jego spojrzenie zatapiało się w błękitnych oczach zakłopotanej Żeni. Sprawiał wrażenie, jak gdyby nie zamierzał stąd nigdzie odchodzić. Wyglądał na jakieś trzydzieści lat, a jego elegancki garnitur, wyczyszczone do połysku buty, zaczesane do tyłu gęste, czarne włosy i gładko ogolona twarz wprost zniewalały dziewczynę. Nigdy tak przystojni chłopcy nie zwracali na nią uwagi. Jej serce biło jak szalone. Stała przed tym człowiekiem z płonącymi policzkami, nie mając siły nawet się poruszyć.

			− Poznajmy się. Dawid. − Mężczyzna wyciągnął rękę do Żeni.

			Dziewczyna ledwie słyszalnie wymamrotała swoje imię. Ciepło jego dłoni rozlało się po całym ciele, rozpalając serce. Ze zdziwieniem patrzyła na Lidkę, która cały czas się uśmiechała, jakby nic szczególnego się nie działo. Deszcz przestał padać tak samo nagle, jak zaczął. Zaświeciło słońce, odbijając swe złociste promienie w kałużach i kroplach wody na liściach drzew. Dawid zamknął parasol i, podpierając się nim, zaproponował dziewczynom spacer po mieście. Gawędził wesoło z Lidką, lecz jego zachwycone spojrzenie cały czas było zwrócone na Żenię. Dziewczyna starała się dorównywać przyjaciółce humorem, lecz kiepsko jej to wychodziło. Na pytania Dawida odpowiadała ni w pięć, ni w dziesięć, ale wierna Lidia natychmiast przychodziła jej z pomocą i szczebiotała bez ustanku za obydwie. Nowi znajomi nie mówili prawie nic o sobie. W niewielkiej budce chłopak kupił dziewczynom lody i po szklance wody mineralnej. Siedząc na ławce, Żenia małymi łyczkami piła musujący napój i zmieszana łapała na sobie pełne zachwytu spojrzenie Dawida. Gestykulując z ożywieniem, młody człowiek barwnie opisywał zabytki rodzinnego miasta i jego okolic. Żenia była pewna, że nigdy nie przeżyła tak przyjemnego wieczoru. Na miasto spływał powoli chłodny, liliowy zmierzch, lecz w powietrzu nadal unosił się zapach skwarnego lata. Nadszedł czas pożegnania, choć Żenia nie miała odwagi nawet o tym nadmienić. Pragnęła spacerować z tym niezwykłym chłopakiem choćby do rana i nie myśleć, że trzeba wstawać wcześnie do pracy. W pewnym momencie Lidia rzekła ze swym niezmiennym uśmiechem:

			− Dziękujemy ci, Dawidzie, za cudowny wieczór, ale na nas już pora. Jutro przed siódmą musimy wyjść do pracy. Jesteśmy już prawie na miejscu. Nasz dom jest właśnie w tej dzielnicy.

			− Jak szybko minął ten wieczór! − zawołał Dawid i znów obdarzył obiekt swych uczuć gorącym, pełnym namiętności spojrzeniem. − Eugenio, jak mam teraz zasnąć bez pani cudownych oczu?

			Żenia oblała się rumieńcem. Głos Dawida rozbrzmiewał smutkiem, a jednocześnie był uskrzydlony nadzieją.

			− Jeśli nie zgodzi się pani jutro po pracy ze mną spotkać, to umrę z tęsknoty! − zakończył dramatycznie.

			Miała ochotę zawołać, że zgadza się na wszystko, lecz język dosłownie przyrósł jej do podniebienia. Z tego stanu wyprowadziła ją chichocząca przyjaciółka, ścisnąwszy mocno jej rękę.

			− A dokąd pójdziemy? − spytała Żenia, próbując ze wszystkich sił oprzeć się urokowi chłopaka.

			− Pokażę ci cały świat! − obwieścił uroczyście Dawid, przechodząc niespodziewanie na „ty”. − A teraz odprowadzę was do samej furtki.

			− Dobrze, ale jutro przyjdę razem z Lidką − oznajmiła Żenia. 

			Dawidowi trudno było się temu przeciwstawić. Powoli zbliżali się do domu, w którym dziewczyny wynajmowały mieszkanie. Serce Żeni ściskało się z przejęcia. Przy pożegnaniu Dawid ujął jej dłoń i przytrzymał w swojej. Dziewczyna poczuła dreszcz przebiegający po całym ciele. Idąc za Lidką, nie mogła zapomnieć jego palącego spojrzenia. Jeszcze w łóżku nie była w stanie oprzytomnieć. Spotkanie z Dawidem przewyższało jej najśmielsze marzenia o możliwym szczęściu.

			


Rozdział trzeci

			Przez cały następny dzień ręce Żeni wykonywały wszystko mechanicznie, podczas gdy głowa zajęta była czymś innym. Dziewczyna myślała wyłącznie o wczorajszym spotkaniu z Dawidem. Miała wrażenie, że i teraz przenika ją baczny wzrok jego kasztanowych oczu. Z drugiego końca działu Lidka co chwilę słała przyjaciółce żartobliwe spojrzenia. Doczekawszy się wreszcie przerwy obiadowej, złapała Żenię za rękę i poprowadziła do stołówki.

			− Żeńka, co z tobą? Zakochałaś się? Jesteś nieprzytomna! − dopytywała się.

			− Nie wiem, Lidziu, ale bez przerwy o nim myślę.

			− To przestań chociaż na pół godziny. Chodźmy na obiad.

			Lidia rozmawiała, śmiejąc się tak głośno, że zwróciła na siebie uwagę robotnic stojących w stołówkowej kolejce. Żeni nie pozostało nic innego, jak też się uśmiechać. W pewnym momencie podszedł do nich elektryk Zurab.

			− Dziewczyny, proszono mnie, bym wam przekazał, że macie pilnie zgłosić się na portiernię.

			− Po co? − zapytały obie jednocześnie.

			− Nie wiem.

			Żenia, zdjąwszy po drodze chustkę, poprawiła swoje piękne blond włosy. Jej policzki płonęły.

			− Jak myślisz, Lidziu, kto może na nas czekać? 

			− Zaraz zobaczymy − odparła wesoło Lidka.

			Na portierni dyżurowała Rosjanka, ciocia Masza. Zobaczywszy dziewczyny, pokazała palcem na torbę stojącą na podłodze.

			− Proszono, by wam to przekazać. Powiedziano: „Tę torbę oddać jeszcze przed obiadem przyjaciółkom Żeni i Lidce z przędzalni”. Pachnie na całą portiernię. Mnie też chyba należy się jakaś czekoladka. − Kobieta uśmiechnęła się.− A kto ją przyniósł? − starała się dowiedzieć Lidka.

			− Jakiś chłopak, chyba tutejszy.

			W torbie znajdowały się jeszcze ciepłe mczadi1, kawałki pieczonej wołowiny, chaczapuri2,  
lepioszki3 − same gruzińskie przysmaki oraz jarzyny, owoce i dwie butelki lemoniady. Rozłożywszy to wszystko na niewielkim stole w podwórzu fabryki, zdziwione dziewczyny zabrały się do jedzenia.

			− To Dawid, któżby inny? − mówiła z pełnymi ustami Lidka. − Poszczęściło ci się, Żeńka. Jaki on troskliwy!

			− I bardzo przystojny! − dodała Żenia.

			− Teraz nie mam wątpliwości, żeś zakochana.

			Żenia, uśmiechając się, jadła w milczeniu frykasy, które błyskawicznie znikały w jej ustach. W jej oczach Dawid posiadał najwspanialsze zalety: elegancję, dobroć, troskę i hojność. Nie wyobrażała sobie, jak przeżyje do wieczora, do siódmej, kiedy znów go zobaczy. Resztki znakomitego posiłku koleżanki starannie zapakowały i powierzyły do końca zmiany pieczy cioci Maszy.

			Dalsze godziny ciągnęły się niemiłosiernie. Żenia starała się rzetelnie wykonywać swą pracę, ale nic jej nie wychodziło jak należy. Serce biło jak szalone, przypominając o radości spotkania, które miało niedługo nastąpić. Obmyślała w najdrobniejszych szczegółach, co ubierze i jak ułoży sobie włosy. Chciała wywrzeć na Dawidzie jak najlepsze wrażenie.

			W końcu zegar wybił piątą. Dziewczyny, wziąwszy się pod ręce, pośpiesznie opuściły przędzalnię. 

			W biegu podziękowały cioci Maszy, wzięły od niej torbę i pomknęły do domu. Piętnaście minut później Żenia stała pod ciepłymi strumieniami prysznica, myśląc o czekających ją chwilach przy boku przystojnego Gruzina. 

			Punktualnie o siódmej, pod uważnym okiem cioci Niny, wystrojone, piękne i szczęśliwe wyszły z domu i udały się na umówione miejsce na rogu następnej ulicy. Żenia drżała z przejęcia. Po drodze setki najróżniejszych myśli przelatywały przez jej głowę.

			− Lidka, a może on nie przyjdzie? − Złapała przyjaciółkę za rękę.

			− No coś ty? Po co przysłał nam jedzenie do fabryki?

			− A może jednak nie przyjdzie? − blednąc, powtórzyła swe obawy Żenia.

			− Spójrz tylko! − Lidia uśmiechnęła się. − Przecież on już tam sterczy, pod tym wysokim drzewem, i do tego nie sam. 

			Dawid rzeczywiście stał pod rozłożystą akacją wraz z jakimś szczupłym chłopakiem, pewnie również tutejszym. Żenia od razu poczuła na sobie spojrzenie, od którego przeszył ją dreszcz. Dawid nie mógł ukryć podziwu na jej widok. Jego namiętna i nieposkromiona natura nie pozwalała mu skrywać uczuć. Zanim przedstawił dziewczynom swego towarzysza, obsypał je dziesiątkami komplementów.

			− To Anzor. Mój najlepszy kumpel i dalszy kuzyn. Pójdziemy teraz do letniej kawiarenki na lody, a później pospacerujemy sobie po mieście.

			Żenia chciała coś powiedzieć, lecz Lidka ją prześcignęła.

			− Fajnie! Nie zdążyłyśmy jeszcze podziękować panu, Dawidzie, za wystawny obiad. Był przepyszny! Jest pan niezwykle dobrym człowiekiem. Bardzo dziękujemy. A kto to wszystko przygotował, jeśli wolno spytać? 

			Słuchając tej tyrady pochwał, Dawid wpatrywał się w Żenię, wprost pożerając ją oczami. Anzor zatrzymał taksówkę, podał kierowcy adres kawiarni i usiadł z przodu. Dawid usadowił dziewczyny na tylnym siedzeniu tak, aby Żenia znalazła się w środku. Usiadłszy obok niej, wziął ją za rękę. Czując tak blisko jego oddech, dziewczyna wiedziała już, że jej życie diametralnie się zmienia.

			Od tego wieczoru widywali się codziennie. Pod koniec pierwszego tygodnia znajomości Żenia miała nadzieję, że to szczęście nigdy się nie skończy. Spacerowali po mieście, chodzili do kina, przesiadywali w kawiarniach, po prostu rozkoszowali się swoim towarzystwem. Anzor nie wywarł na Lidce należnego wrażenia, więc zrezygnowała z dalszych spotkań mimo usilnych namów Dawida. Dziewczyna z uśmiechem powiedziała, że prędzej zgodzi się spędzić dwie godziny na fotelu dentystycznym niż cały wieczór w towarzystwie tego ponuraka. 

			Czasem Żenia przychodziła na spotkanie razem z Lidią, lecz najczęściej zakochani spędzali czas sam na sam. Ich relacje były jeszcze na etapie wymiany spojrzeń, przypadkowych dotyków i gorących pragnień bycia blisko siebie. Żenia przeczuwała, że za tym kryje się coś więcej, czego nigdy dotychczas nie zaznała. Kiedy zachwycony wzrok Dawida zatrzymywał się na jej twarzy, wstrzymywała oddech. Śnił jej się po nocach, a tego nie dało się już kontrolować. Chłopak przeniknął do jej podświadomości, więc nie było siły, by go stamtąd usunąć. Wystarczyło tylko zasnąć, a on zaraz zjawiał się w jej śnie, wyciągał do niej ręce i błagał, by z nim szła.

			− Żeńka − robiła jej wymówki Lidia, kiedy ta wracała ze spotkań − jak to możliwe, żebyś mnie, swej najlepszej przyjaciółce, nie opowiedziała ze szczegółami, jak tam dziś było?

			− Ach, Lidka! On jest niezwykły! − mówiła z zachwytem Żenia, rozścielając łóżko. − Każdego wieczoru, zasypiając, zastanawiam się, czy następnego dnia znów go zobaczę. Lubię go tak, że aż chce mi się płakać.

			− Dobre sobie! Czemu masz płakać? Tu trzeba się cieszyć i śmiać! Poszczęściło ci się.

			− Bardzo − szeptała Żenia, zasypiając.

			− Oświadczył ci się? − dopytywała dalej Lidia.

			− Prawie − odparła Żenia już na granicy snu. 

			Jedyne, o czym potrafiła teraz myśleć, to kiedy znów zobaczy Dawida. Ciągnęło ją do niego z siłą, której nie mogła się już dłużej opierać. Wszystko było takie piękne. Dokładnie takie, jak może sobie wymarzyć dziewczyna w jej wieku. Dawid nie skąpił jej komplementów i obsypywał ją nimi z byle powodu. One zaś były niczym balsam na kobiecą duszę. Wszystko to gromadziło się w Żeni przez wiele dni i nocy, gotowe wyrwać się na zewnątrz i wypełnić sobą cały świat. Przypadkowe dotyki zmieniły się w gorące uściski i przyprawiające o zawrót głowy pocałunki. Nikt jeszcze nie mówił jej tak zniewalających słów. „Dawid, Dawid, Dawid” − słyszała co rano w śpiewie ptaków, w rytmicznym stukocie tkackiej maszyny, w muzyce płynącej z głośnika, a nawet w szumie deszczu... Miłość uderzyła w nią jak piorun. Zwaliła z nóg, zawirowała nią, porwała i niosła nie wiadomo dokąd. Nie miała sił, by stawiać opór uczuciu, które tak nagle ją ogarnęło, bo też nie chciała się temu sprzeciwiać. Za każdym razem, gdy spotykała się z Dawidem, nie mogła uwierzyć w swoje szczęście. W jego objęciach zapominała o całym świecie i dosłownie zatapiała się w miłości do tego wysokiego, przystojnego chłopaka. Dawid nazywał ją pieszczotliwie, z gruzińska „Żeniko”. Grzała się w brzmieniu jego głosu, śmiała się wesoło z jego żartów, gotowa pojechać z nim, dokąd tylko zechce. O domu i rodzinnej Anapie starała się nie myśleć. Zapłakana twarz mamy, gniewna Zoi i żałosna małej Łarisy powoli odchodziły na dalszy plan.

			Którejś soboty Żenia pracowała w ogrodzie, nucąc piosenkę Lubow Orłowej i myśląc o spotkaniu ukochanego tego wieczoru. Po cichu i niespodziewanie podszedł do niej Dawid. Dziewczyna zauważyła go dopiero, kiedy jego cień padł na grządkę tuż przed nią. Wzdrygnęła się zaskoczona i wyprostowała. W jednej chwili przestrach na jej twarzy zmienił się w radosne zdziwienie. Dawid nigdy jeszcze nie wchodził do ogrodu przed domem. Odprowadzał dziewczynę jedynie do furtki. Okrzyk zachwytu Lidki zmusił Żenię, by się obejrzała. To, co zobaczyła, pozbawiło ją na chwilę mowy. Całą ścieżkę pokrywały naręcza białych chryzantem, tworząc kwiecisty dywan od furtki do miejsca, w którym stała.

			− Cześć, Dawid! Ty co, oberwałeś wszystkie miejskie klomby? − wesoły głos Lidii przeciął drżącą, delikatną nić łączącą w tej chwili zakochanych.

			− Żeniko, ile czasu potrzebujesz, by się przebrać? − spytał Dawid, nie zwracając uwagi na Lidię.

			− Momencik − wyszeptała Żenia, ciągle będąc pod silnym wrażeniem czynu chłopaka.

			− Zabierz wszystkie swoje rzeczy − rzekł równie cicho. − Wynająłem mieszkanie niedaleko stąd. Teraz będziemy już stale razem.

			− Co...? − zaniemówiła.

			− Zaczekam na ciebie na podwórku, Żeniko.

			Drżąc ze wzruszenia, Żenia zaczęła wrzucać do walizki swoje rzeczy.

			− Dokąd się wybierasz, Żeńka? No co ty?! A wesele? A zapoznanie się rodzin? Nie wygłupiaj się, tak nie wolno! − Okrzyki oburzonej koleżanki nie miały już dla niej żadnego znaczenia.

			Spojrzawszy na Żenię, Lidia zrozumiała, że za nic w świecie jej nie przekona, by została. Wyraz jej twarzy mówił o niezłomnym zdecydowaniu i doznawanym szczęściu, więc Lidka ustąpiła. Dwadzieścia minut później Żenia jak w transie podążała posłusznie za Dawidem do niewielkiego domku na sąsiedniej ulicy, który mężczyzna wynajął. Budynek ze wszystkich stron otaczały wysokie drzewa. Zakochani zabrali z sobą tyle białych chryzantem, ile tylko zmieściło się w wielkim płóciennym worku.

			Od tego dnia życie Żeni dzieliło się na: przed spotkaniem z Dawidem i po spotkaniu. Wszystko widziała teraz w innym wymiarze. Barwy stały się jaskrawsze, a zapachy − intensywniejsze. Poprzednie życie wydawało się jej szare, pospolite i mdłe.

			Przebywanie z Dawidem było jednym pasmem radości i tryumfem uczuć. Żenia miała wrażenie, że wszystkie słowa, jakimi się do niej zwracał, są namacalne, zsuwają się z jej ramion, biegną ku plecom, paraliżując wolę. Żyła jak pogrążona w błogim i słodkim śnie. Topniała w jego dłoniach niczym rozgrzany wosk świecy.

			− Za co mnie pokochałeś? − dopytywała się w chwilach czułości, mierzwiąc palcami jego gęstą czuprynę.

			− Jesteś moją radością, moim największym skarbem − mówił, okrywając jej twarz pocałunkami. − Nigdy nikomu cię nie oddam. Będziesz już zawsze tylko moja.

			− Do ostatniego tchu − szeptała zakochana dziewczyna.

			Teraz prędko biegła z pracy do domu. Przygotowywała kolację i czekała na Dawida. Przywykła do niego jak do codziennego świtu i wieczornego zmierzchu. Czasem mężczyzna oznajmiał, że wyjeżdża w jakichś pilnych sprawach, a wtedy dziewczyna zostawała sama w małym domku, zastanawiając się, gdzie może być, co robi, z kim rozmawia i do kogo się uśmiecha. W sumie mało o nim wiedziała. Dawid nie lubił pytań o jego prywatność. 

			Pod nieobecność ukochanego Żenia do połysku sprzątała mieszkanie, prała i czyściła jego odzież, zamiatała podwórko i bez przerwy wyglądała przez okno. Zdarzało się, że Dawida nie było przez dwa–trzy dni, w czasie których jej życie jakby się zatrzymywało. Wówczas bardzo pragnęła porozmawiać z Lidią. Przerwa obiadowa była jednak za krótka na dłuższą rozmowę. Dziewczyna bała się na dłużej opuszczać dom, więc z pracy biegła co tchu do ich gniazdka: a nuż Dawid wróci, a jej nie zastanie? Do tego przecież nie mogła dopuścić. Tak więc przyjaciółka zaczęła przychodzić do niej. Siadywały zwykle w maleńkiej, czyściutkiej kuchni i gawędziły o życiu. Właściwie wszystkie myśli i słowa Żeni dotyczyły wyłącznie Dawida, a jej wzrok przez cały czas był skierowany na okno w oczekiwaniu, że zaraz zobaczy tam ukochanego. Lidce nie podobało się, że Żenia żyje z Dawidem bez ślubu i często mówiła o tym przyjaciółce.

			− Twój kochaś zachowuje się tak, jakby był żonaty lub miał kogoś na boku.

			− Nawet tak nie myśl. − Żenia reagowała wówczas oburzeniem. − Dawid obiecuje ożenić się ze mną.

			− Ciekawe, za ile lat? − odpierała ironicznie Lidia. − Widziałaś jego dowód?

			− Nie − przyznawała Żenia i niepokój zakradał się do jej serca. 

			− No to zobacz − radziła przyjaciółka.

			Kiedy jednak Dawid wracał, wszystkie wątpliwości znikały, jak ręką odjął. Jednym spojrzeniem swych kasztanowych oczu, czułymi słówkami i podarkami potrafił rozwiać jej niepokój. 

			Tak minęła jesień i nastała zima. Dawid coraz częściej zostawiał ją samą. W długie zimowe wieczory, siedząc przy oknie owinięta ciepłym, matczynym szalem, który ta dała jej na pożegnanie, czekała na Dawida. Często tkwiła tak do samego rana, chwilami zapadając w drzemkę. Nigdy nie wiedziała, kiedy może wrócić.

			Z czasem zrozumiała, że Dawid nie ma ochoty się żenić. Co jakiś czas wypominała mu to, lecz on tylko się wykręcał i przynosił kolejny prezent. Czule zaglądając w błękitne oczy ukochanej, pytał:

			− Czy źle ci ze mną? Do czego potrzebny nam marsz weselny i blask ślubnych obrączek? Nie możemy nadal żyć tak jak dotychczas?

			− Ależ oczywiście − zgadzała się z nim Żenia. − Najważniejsze, żebyś mnie kochał i był zawsze blisko.

			− Ach, to jest dla mnie zawsze na pierwszym miejscu, moja ty radości! Moja miłości, moja cudowna, czarująca żoneczko bez zbędnych papierków!

			Takie słowa ukochanego przyćmiewały wszystko, co niepokoiło dziewczynę w ostatnim czasie, zwłaszcza po rozmowach z Lidką. Żenia już dawno pozwoliła uczuciom sobą rządzić. Od chwili, gdy poznała Dawida, myślała o nim w każdej minucie życia, czymkolwiek byłaby zajęta. Jako że Dawid coraz częściej ją opuszczał, jej życie stało się jednym wielkim wyczekiwaniem. Niekiedy serce zaczynało tak mocno dokuczać, że o mało nie krzyczała z bólu. Wystarczyło jednak, że w progu pojawiał się Dawid z prezentami, a świat znów nabierał jasnych barw i po smutku nie zostawało nawet śladu. Z entuzjazmem przyjmowała zapewnienia o dozgonnej miłości, mimo że od ukochanego czuła woń alkoholu. Zmuszał ją, by ubrała nową, szykowną sukienkę, ułożyła włosy i szła z nim do restauracji lub na wieczorny spacer. W takie dni była bezgranicznie szczęśliwa i zapominała o całym świecie.

			Do miasta energicznie wdarła się wiosna, rozrzucając wszędzie swe delikatne barwy i zapachy. Szybko też przeszła w znojne i duszne lato. Dopóki Żenia była w pracy, Dawid spał, zasłoniwszy okna szczelnymi okiennicami, zaś wieczorem starał się pod byle pretekstem wymknąć z domu. Wracał późno, prawie zawsze wstawiony i hałaśliwie przekonywał Żenię, jak bardzo ją kocha za jej urodę i wierność. Mimo to coraz częściej zostawiał młodą kobietę samą. Stopniowo Żenia przyzwyczajała się do tego, chociaż tęskniła, martwiła się, a nawet irytowała. Kiedy jednak Dawid się pojawiał, żal znikał bez śladu. Rozpacz znów zmieniała się w nadzieję. Czas mijał, a stan Żeni już w pełni zależał od zachowań Dawida.

			Na początku lipca znów zniknął bez żadnych wyjaśnień. Trzy długie dni Żenia czekała na niego cierpliwie, siedząc jak zwykle, od wieczora do rana, na swym „posterunku”. Czwartego dnia zaczęła się poważnie denerwować, a piątego w drodze do pracy podzieliła się swymi obawami z Lidią.

			− Może coś mu się stało? Może leży w szpitalu? A może go zamordowano?

			To ciągłe „może” pogrążało Żenię w rozpaczy.

			− Przestań fantazjować − uspokajała ją przyjaciółka. − Przecież to nie pierwszy raz. Wkrótce zjawi się z kwiatami i prezentem, zobaczysz.

			− Nie ma go już piąty dzień! − nie przestawała tragizować Żenia.

			− No i co z tego? Lepiej zobacz, jak ty wyglądasz! Skóra i kości. Jeśli miłość tak wykańcza człowieka, to ja dziękuję.

			− Ale ja nie mogę bez niego żyć!

			− Masz babo placek! Wiesz co, idziemy teraz do ciebie i zobaczymy, czy ten twój skarb już tam jest. Jeśli nie, pójdziemy do mnie.

			− A co, jeśli Dawid wróci, a mnie nie będzie w domu? Nie spodoba mu się to, Lidziu.

			− Zostawisz mu kartkę. Znajdzie cię, jeśli będzie chciał. Jutro mamy dzień wolny. Wyśpimy się, a potem pójdziemy na zakupy. Znam jedno miejsce, gdzie sprzedają ładne i niedrogie bluzki. Chcesz?

			Lidia starała się rozerwać przyjaciółkę, lecz ta tylko, uśmiechając się smutno, wzruszała ramionami.

			 Dawida nie było w domu. Żenia, z trudem wstrzymując łzy, napisała kilka słów na kartce i przykleiła ją do okna, aby Dawid od razu mógł ją zauważyć: 

			Bardzo się martwię. Nie ma Cię już piąty dzień. Nie wytrzymuję sama w domu. Jestem u Lidki. Twoja Żenia.

			Ciocia Nina powitała serdecznie dawną lokatorkę.

			− Miło cię widzieć, moja droga. Co u ciebie? Jak ci się wiedzie? Jakoś kiepsko wyglądasz. Pewnie się nie wysypiasz. A może masz jakieś zmartwienia? − Kobieta nieustannie zasypywała dziewczynę pytaniami. 

			− Wszystko w porządku, ciociu Nino − niemal z płaczem odparła Żenia, starając się szybko przejść do pokoju przyjaciółki.

			− Nie chcesz powiedzieć − ciągnęła ciekawska ciotka − ale widać, że męczy cię ten twój Dawid.

			− Skąd pani wie? − zawołały obie jednocześnie.

			− A stąd, że wygląda na strasznego zarozumialca. Na takim typie dziewczyny wiszą jak winogrona.

			− Mój Dawid nie jest taki! − krzyknęła Żenia, czując, jak ogarnia ją panika, a serce skuwa lodowaty strach.

			Nie słyszała już dalszych słów starszej kobiety. Zrobiło jej się słabo, wszystko wokół zaczęło wirować i rozpływać niczym twarze w zawrotnym tańcu. Lidia ledwie zdążyła podtrzymać przyjaciółkę. Gospodyni, zawodząc, pomogła ułożyć zemdloną dziewczynę na łóżku. Przyniosła też wodę i mokry ręcznik.

			− Dziękuję, ciociu Nino. Poradzę sobie. − Lidia próbowała wyprowadzić kobietę z pokoju.

			− Może trzeba wezwać pogotowie?

			− Nie, nie. Żenia po prostu zasłabła przez ten upał. Może pani już iść. Jeśli coś będzie trzeba, zawołam. 

			− Co się dzieje? − spytała Żenia, siadając na łóżku.

			Widząc, że dziewczyna odzyskała przytomność, ciocia Nina nie powstrzymała się od pytania:

			− Może ty, ślicznotko, jesteś w ciąży? To bardzo prawdopodobne. Lepiej idź to sprawdzić.

			Żenia patrzyła z zakłopotaniem na kobietę. Gospodyni podeszła bliżej, usiadła na brzegu łóżka i pogłaskała jej rękę swą szorstką, spracowaną dłonią.

			− Miewasz rano mdłości? Zawroty głowy?

			− Tak, zdarzyło mi się to dwa–trzy dni temu, ale myślałam, że to ze zmęczenia i niewyspania. A kiedy czyściłam zęby, złapały mnie torsje.

			− Wszystko jasne. − Ciocia Nina kiwnęła głową. − Teraz musisz się dobrze odżywiać. Pójdę podgrzać rosół z kury. Przyjdźcie potem do kuchni.

			Lidka stała nieruchomo przy łóżku z poważną twarzą. Teraz za to uśmiechała się Żenia. 

			− No i co, Lidziu, jesteś zaskoczona? Wiesz, ja się nawet cieszę, że będę miała dziecko, a Dawid będzie zachwycony, kiedy się dowie. Staniemy się prawdziwą rodziną!

			Jakby na potwierdzenie tych słów w progu stanął Dawid. 

			− Witajcie, koleżanki. Żeniko, no co ty? Masz zamiar tu spać?

			Odpowiedziała za nią Lidia, patrząc surowo na Dawida:

			− Żenia źle się poczuła i straciła przytomność. A ciebie gdzie nosi? Ona nieustannie się martwi.

			− Co się stało? − Dawid sprawiał wrażenie, jakby naprawdę się przejął.

			− Już wszystko dobrze. − Żenia uśmiechnęła się. − Prawdopodobnie będziemy mieli dziecko.

			− Chodźmy do domu, Żeniko − powiedział łagodnie, podając jej rękę.

			Z jego twarzy trudno było wyczytać, czy cieszy się, czy martwi.

			


Rozdział czwarty

			Ciąża przebiegała normalnie. Żenia cały czas pracując, wieczorami czekała na Dawida. Cieszyła się, że wiosną urodzi mu dziecko. Dawid zaś nie miał najmniejszych wątpliwości, że będzie to syn i troszczył się o Żenię, jak tylko potrafił. Młodej kobiecie niczego nie brakowało. W domu zawsze było jedzenie, drewno na opał i wszystko, co niezbędne. Natomiast jedyne, czego tak naprawdę potrzebowała, to bliskość ukochanego mężczyzny, a ten często zostawiał ją samą.

			Samotne wieczory umilała Żeni Lidia. Po pracy często zabierała przyjaciółkę do siebie, lecz ta nigdy nie odważyła się zostać u niej na noc. Zwykle sadowiły się w ciepłej kuchni cioci Niny i, dorzucając drew do pieca, robiły na drutach maleńkie sweterki, skarpetki i czapeczki, a na starym singerze szyły koszulki i obrębiały pieluszki. Żenia, ciesząc się swym szczęściem, z lubością składała niemowlęce ubranka do podarowanego jej przez ciocię Ninę koszyka z przykryciem. W to, że urodzi chłopca, wierzyła tak samo jak Dawid i zamierzała dać mu imię jego ojca.

			Któregoś piątku, tuż przed Nowym Rokiem, dziewczyny wyszły po całym dniu pracy w fabryce jak zwykle przez portiernię. Padał lekki, puszysty śnieg, który od razu topniał, tworząc pod nogami śliską papkę. Żenia, niosąc przed sobą swój słodki ciężar, mocno trzymała się ręki przyjaciółki, ostrożnie stawiając nogi. Robotnicy gwarnym tłumem wyprzedzali je, żartując życzliwie z pokaźnego już brzuszka Żeni, co wywoływało powszechną wesołość.

			Dziewczyny, wprawione w dobry nastrój, nie zauważyły młodej kobiety, która zagrodziła im drogę. Żenia zatrzymała się i niczym smagnięta batem, cofnęła się pod palącym spojrzeniem nieznajomej.

			− Czego pani chce? − spytała Lidia, robiąc krok do przodu, aby zasłonić sobą przyjaciółkę.

			Kobieta, ignorując to pytanie, podeszła bliżej Żeni.

			− Wynoś się do swojej Rosji, suko! Dawid jest moim mężem! On nigdy mnie nie zostawi! Mamy dwoje dzieci! − krzyczała z silnym gruzińskim akcentem.

			Awanturnica trzęsła się ze złości, rzucając w twarz Żeni obraźliwe słowa z taką nienawiścią, że dziewczynę ogarnął lęk. Położyła rękę na swym brzuchu, jakby chciała obronić dziecko przed brutalnymi atakami nieznajomej. Wychodzący z pracy robotnicy otoczyli kobiety i z ciekawością przyglądali się niezwykłej scenie.

			− Dawid ma rodzinę, a takich jak ty liczy sobie na pęczki. Rozumiesz, ruska szmato? − darła się kobieta, nie zwracając na nikogo uwagi. − Jesteś po prostu jego kolejną dziwką!

			Żenia ze śmiertelnie bladą twarzą stała jak skamieniała. Wrzaski kobiety boleśnie raniły jej serce. Każde słowo było jak kolejne uderzenie. Zaczęło brakować jej powietrza. Chciała wyjaśnić, że nic nie wiedziała o rodzinie Dawida, lecz nie mogła wydobyć słowa. Wiadomość, że ukochany jest żonaty, wprost ogłuszyła ją. Zarzuty padały na nią jak grudy lepkiego błota. Oblał ją żar, po którym zaraz poczuła lodowaty chłód.

			Kobieta nadal krzyczała, wymachując rękami, ale Żenia nie słyszała już nic prócz szalonego bicia własnego serca. Straszliwe słowa głęboko ją raniły. Miała ochotę upaść w ten mokry śnieg, zamknąć oczy i umrzeć. Przez łzy bólu i poniżenia widziała, jak przed zgromadzonych gapiów wychodzi Zurab i mówi coś gniewnie po gruzińsku do rozwścieczonej kobiety. Żenia wycofała się powoli, a potem zaczęła biec. Pędziła przed siebie, dopóki starczyło jej tchu. Nie zwracała uwagi na potrącanych przechodniów. Nagle z wykrzywioną bólem twarzą zatrzymała się, przyciskając ręce do piersi. Przy każdym oddechu czuła dotkliwe ukłucia. Opuściły ją resztki sił. Umarła w niej nadzieja, a wraz z nią ona sama umierała. Nie była w stanie zrozumieć, jak to się stało, że tak ogromne szczęście w jednej chwili zmieniło się w bezgraniczną rozpacz. Lidka dogoniła ją i bez słowa wzięła za rękę. W jej oczach również lśniły łzy.

			− Chodźmy do domu, Żenieczko − rzekła łagodnie, lekko pociągając za rękę nieszczęsną dziewczynę.

			Żenia skinęła przyzwalająco głową i z trudem poruszając nogami, dała się prowadzić przyjaciółce. 

			Gdy tylko weszły do pokoju Lidii, Żenia oparła się o ścianę i osunęła na podłogę. Siedząc bez ruchu, dławiła się łzami. Jej błękitne oczy stały się jaśniejsze i wyrazistsze. Odzwierciedlały cały ogrom cierpienia.

			Lidia podniosła przyjaciółkę i zdjąwszy z niej mokry od śniegu płaszcz, posadziła na krześle. Oprócz doznanej krzywdy i bólu, serce Żeni wypełniało palące uczucie zazdrości. Zazdrościła żonie Dawida, co było nie do zniesienia. Czuła, że się dusi. Drżała jak w gorączce. Podniosła się z krzesła i podeszła do drzwi, lecz Lidia szybko ją zatrzymała.

			− Dokąd to, Żeniu? W takim stanie nigdzie cię nie puszczę! Zostaniesz tutaj!

			− Muszę zobaczyć się z Dawidem, Lidziu! Chcę spojrzeć w jego fałszywe oczy!

			− Dobrze, Żenieczko. − Lidia starała się uspokoić przyjaciółkę. − Usiądź sobie, a ja pójdę zobaczyć, czy w waszych oknach pali się światło.

			Lidia narzuciła płaszcz i wyszła z domu. Słysząc głośną rozmowę, w pokoju dziewcząt zjawiła się ciocia Nina. Na widok zapłakanej Żeni klasnęła w dłonie.

			− Co się stało? Tobie nie wolno się denerwować, Żeniu. Czy znów Dawid coś narozrabiał?

			Żenia płakała w milczeniu, bezustannie wycierając łzy. Kobieta podała jej szklankę wody i przyniosła krople waleriany.

			− Uspokój się, bo dziecko będzie nerwowe. Będziesz się z nim później męczyła.

			− Ciociu Nino − łkała Żenia − Dawid mnie oszukał! On jest żonaty!

			− Domyślałam się tego. Wszyscy mężczyźni to dranie! − Gospodyni z oburzeniem wyrzuciła z siebie banalny frazes.

			− Boże, jak mi ciężko!

			− Rozumiem, że ci ciężko, dziecinko. A myślisz, że jego żonie jest łatwo?

			Rozpacz Żeni nie miała granic. Wyobraziła sobie, jak Dawid uspokaja teraz własną żonę. To przepełniło już czarę goryczy. Czuła biegające po plecach mrówki.

			− Jeden mężczyzna może zrujnować życie wielu kobiet − dobiegły do niej słowa cioci Niny.

			− Nie chcę znajdować się wśród pokrzywdzonych! − Żenia znów zalała się łzami.

			− Ja również nie chciałam, ale się znalazłam − rzekła cicho starsza kobieta, gorzko się uśmiechając.

			Wróciła Lidia. Po wyrazie jej twarzy Żenia poznała, że Dawida nie ma w domu. Oczy dziewczyny znów napełniły się łzami, a spazm ścisnął gardło. Szloch wyrywający się z piersi tylko potęgował ból, a złość i oburzenie spowodowały gorączkę.

			− Uspokój się, Żeniu, niczego tu już nie zmienisz, a tylko zaszkodzisz swojemu dziecku − napominała ją ciocia Nina. − Czasem lepiej nie znać prawdy i żyć we własnej bajce. Teraz się z nim pokłócisz, nawymyślasz mu, nakrzyczysz na niego, ale co dalej? Odwróci się i odejdzie. I co ty wtedy zrobisz?

			Żenia czuła, jak w środku lodowatą falą rozlewa się strach.

			− Lepiej niech wszystko będzie, tak jak jest niż zostać samotną. Cóż można zrobić w sytuacji bez wyjścia? Przecież wiernych mężczyzn jest jak na lekarstwo, a jeśli już się znajdą, to są albo chorowici, albo baptyści − ciągnęła dalej gospodyni swą „pocieszającą” mowę. − Kiedy się zakochujesz i otwierasz przed mężczyzną swe serce, on stopniowo rozbija je na kawałki.

			− Nie wszyscy mężczyźni są tacy! − zabrała głos Lidia. − A Żenia sama jest sobie winna. O nic nie pytała Dawida i niczego od niego nie wymagała. On zaś nie miał ochoty zapoznawać jej ze swą rodziną. Od razu wydało mi się to podejrzane.

			− Życie toczy się dalej, dziewczęta, nawet po tym, jak mężczyźni rujnują kobiece serca, rozbijając je w drobny mak. Nic z tym nie da się zrobić.

			Słowa gospodyni nie znajdowały odzewu w duszy biednej dziewczyny. Mimo wszystko pragnęła jak najprędzej ujrzeć Dawida i o wszystkim mu powiedzieć. Wszystko to bowiem kipiało i gotowało się jej w środku, potrzebowało więc ujścia i zmuszało do działania. Poderwała się z krzesła i podążyła ku drzwiom, ubierając po drodze płaszcz. Nie było sensu jej zatrzymywać.

			− Odprowadzę cię. − Lidia rzuciła się za nią, łapiąc z wieszaka swoje palto.

			− Nie, Lidziu, nie trzeba. Pójdę sama. Do jutra.

			Szła szybko, niemal biegnąc. Zdawało jej się, że w domu, w którym doświadczyła tyle szczęścia w objęciach Dawida, będzie jej teraz najlepiej. Mieszkanie powitało ją jednak chłodem i pustką. Drżącymi rękami rozpaliła w piecu ogień z przygotowanego już rano drewna. Przyjemne ciepło szybko wypełniło niewielki pokój. Nie miała ochoty na jedzenie. Otuliwszy się matczynym szalem, zgasiła światło i usiadła przy oknie. Uliczna latarnia, kołysząc się monotonnie na grudniowym wietrze, oświetlała małe podwórko. „Wkrótce Nowy Rok” − rozległo się w jej zmęczonej dzisiejszymi przeżyciami głowie. Przypomniała sobie, jak przed rokiem witali Nowy Rok w restauracji. Było im wtedy dobrze we dwoje. „A w domu pewnie płakała wyczekująca Dawida żona” − zastukało w rozpalonych skroniach. Niepostrzeżenie stukot ten zaczął wybijać rytmiczne: „Dawid, Dawid, Dawid...”. Siedząc przy oknie, zasnęła, oparłszy zapłakaną twarz na złożonych na parapecie rękach.

			O szóstej rano obudził ją uliczny gwar. Wstawszy z tej niewygodnej pozycji, położyła się na łóżku i znów zapadła w sen. Nie słyszała skrzypienia furtki, przez którą weszła Lidia. Obudziło ją dopiero pukanie do drzwi.

			− Jak się dzisiaj czujesz? − pytała zaniepokojona przyjaciółka. − Przyniosłam ci gorącej kaszy i kilka placuszków z serem.

			− Dzięki, Lidziu. Zaraz doprowadzę się do ładu.

			Kiedy się myła, wszystkie wczorajsze wydarzenia odżyły z nową siłą, a do oczu znów napłynęły łzy. Czuła, jakby ktoś nalał ołowiu w jej umęczone serce. Ból głęboko zapuścił w nim korzenie. Lidka zaproponowała spacer po zimowym mieście, lecz Żenia odmówiła.

			− Tak nie można, kochana − przekonywała Lidia. − Dawid może się nie pojawić jeszcze przez kilka dni. Dziś z pewnością nie przyjdzie, możesz być pewna.

			− A to dlaczego? − Żenia zwróciła na przyjaciółkę zapłakane oczy. 

			− Dlatego że z pewnością już wie o spotkaniu swej żony z tobą. Teraz czeka, aż minie ci złość na niego, a ból i krzywda zmienią się w rozpacz.

			− Skąd ty możesz to wiedzieć? 

			Żenię ogarnęło przerażenie na myśl, że ma przed sobą cały dzień i długą noc samotności. Jak przeżyje ten czas bez Dawida? Kategorycznie odmówiła Lidii pójścia na spacer i przesiedziała samotnie całą sobotę i niedzielę. W niedzielę wieczorem przyjaciółka przyniosła jej świeży chleb i kawałek gotowanej kury. Żenia zmusiła się do jedzenia ze względu na dziecko, które dawało o sobie znać mocnymi kopniakami.

			Ten weekend był dla Żeni niezwykle trudny. Nie wiedziała bowiem, czym się zająć, aby uwolnić się od duchowych męczarni. Od nich przecież nigdzie nie można uciec. Zdając sobie z tego sprawę, dziewczyna niemal bez przerwy głośno i rozpaczliwie szlochała. Na myśl, że Dawid już do niej nie wróci, oblewała się zimnym potem. Od ciągłego płaczu oczy jej poczerwieniały i piekły, jakby ktoś nasypał w nie piasku. 

			Pod koniec trzeciego dnia Żenia zapomniała już wszystko, co chciała powiedzieć Dawidowi. Jej jedynym marzeniem było znów go zobaczyć. Nawet nie codziennie, lecz choćby dwa–trzy razy w tygodniu. I żeby nie przestał jej kochać. Usilnie pragnęła być blisko niego. Jej umysł nie chciał słuchać głosu rozsądku.

			Dawid pojawił się dokładnie tydzień po skandalu, jaki urządziła jego żona przed fabryką. Idąc do domu późną nocą, już przy furtce dojrzał swą ukochaną śpiącą przy oknie. Światło ulicznej latarni oświetlało jej urodziwą, bladą twarz z podkrążonymi oczami. Z ramion dziewczyny spływały fale jasnych, gęstych włosów. Stał urzeczony tak pięknym widokiem i dopiero po chwili otworzył drzwi. Wszedłszy cicho do środka, wyłożył na stół starannie opakowane prezenty i wiktuały. Następnie wziął ostrożnie Żenię na ręce i zaniósł do łóżka. W tym momencie dziewczyna otworzyła oczy i krzyknęła zaskoczona. Dawid, nie pozwalając jej oprzytomnieć, zamknął jej usta pocałunkami przerywanymi gorącymi, miłosnymi wyznaniami. Wiedział, jak mocno go kocha ta urodziwa rosyjska dziewczyna.

			− Później porozmawiamy, Żeniko, rano. Tak stęskniłem się za tobą, najdroższa. Jesteś moją jedyną miłością − szeptał Dawid, całując ją namiętnie.

			− Nie! − Udało jej się wyrwać z jego objęć i odsunąć na bezpieczną odległość. − Nie dotykaj mnie, oszuście! Okłamałeś mnie, ty zdrajco! Dlaczego nie powiedziałeś, że jesteś żonaty?!

			− Bo nigdy o to nie pytałaś, Żeniko! − Wzruszył ramionami, udając, że zaszło jakieś nieporozumienie. Chciał w ten sposób zdjąć z siebie całą odpowiedzialność. Zdawać by się mogło, że widok zapłakanej i zazdrosnej kochanki sprawia mu przyjemność.

			− Już nigdy ci nie uwierzę! Idź i więcej nie wracaj! − krzyknęła, przestraszywszy się w tym momencie wypowiedzianych słów. Życie bez Dawida nie miałoby dla niej sensu.

			W jednej chwili twarz mężczyzny przybrała nieszczęśliwy wyraz. Usiadł na krześle, głęboko wzdychając.

			− Posłuchaj, Żeniko. W młodości ojciec ożenił mnie na siłę, wbrew mojej woli. Razem z ojcem mojej żony walczyli na froncie i podobno dali sobie słowo, że jeśli przeżyją i wrócą do domu, to się spokrewnią. Nigdy nie kochałem swej żony, lecz nie śmiałem postąpić wbrew woli ojca. Jesteśmy oboje dla siebie obcy. A ciebie pokochałem od pierwszego wejrzenia!

			− Tacy jesteście sobie obcy, że dorobiliście się dwójki dzieci! Kłamiesz! Nienawidzę cię!

			Z każdym słowem łzy tryskały z jej oczu. Dawid śmiał się, uspokajając roztrzęsioną Żenię, lecz dziewczyna płonęła ogniem rozpaczy. Czuła wzmagający się ból. Paląca, 
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Co ludzie rozrywajg na strzepy,
tylko cud moze ponownie zjednoczyc...





